plx. a aa a 


Cena prenumeraty kwartalna 
Szwajcarja. . . frank. 7 
Włochy. . « - RE ants 
Francja, Belgja i 

papiezkie . . . ate: Eek. |; 
Austrja, Prusy i Żwiązek 
fuera Naddu- 4 
ja, Ksiestwa Naddu- 47 
najskie i Turcja ., . 4, A4 
Szwecja. . .. eż 18 

© Ameryka... ..., 74, 420 

£isty z pieniędzmi, z rekopismami, 

listy do Redakcji (franko) przesyłane 
być winny pod adresem: “~s 

Redakcja „Ojczyzny w Szwajcarji, 

w Bendlikonie (pod Zurichem). 
Ogłoszenia 

przyjmują się za opłatą od jednego 

wiersza drobnym drukiem za jedno- 

raz umieszczenie 25 cent., za na- 
stępne po 15 cent. 

„Ojczyzna wychodzi dwa razy wty- 


godniu, to jest: w niedzielę i środę. 


„Bendlikon, 13 sierpnia. 
à (Dalszy ciąg). 

Nie myślimy twierdzić, aby słowa które tu 
wypowiemy, były już przyjęte w. życiu publi- 
cznem za prawdy przewodnie; dziś są one li 
w ustach myślicieli i badaczy natury ludzkićj, 
tkwią w sumieniu powszechnem ludów, brzmią 
w opinji publicznej. Społeczność: to organizm 
oparty na prawach przyrodzonych. Jako zbiór 
pojedynczych ludzi ma przed sobą Zadanie na- 
czelne: kształcenie i rozwój kompletny wszystkie- 
go, co stanowi jądro jednostki ludzkićj. Społe- 
czeństwo zatem ludzkie jest środkiem, człowiek zaś 
celem. Aby odpowiedzieć przeznaczeniu, powinno 
być tak zorganizowane, iżby człowiek jako indy- 
widuum na drodze prawdy, dobra, słuszności, mógł 
swobodnie rozwinąć wszelkie swe dobre przymioty 
a z dobrćj woli stłumić wady i błędy własne. 
Wolność osobista jest podwalmą życia społecz- 
nego, spólność warunkiem niezbędnym rozwoju 
jednostki. Wygórowana, nieograniczona wolność 
osobista a raczćj swawola, rozbija węzły spo- 
łeczne, stawia tamę postępowi dziejowemu, wpro- 
wadza ogólną anarchję 1 zdziczenie; bezwarun- 
kowa jedność, wszechwładztwo ustroju państwo- 
wego, paraliżuje encigję, zabija potęgę, niszczy 
egzystencję moralną jednostki, zatem niszczy 
cel, dla którego istnieje, a więc i sobie Życie 
odbiera. W prawidłowym rozwoju rzeczy ludz- 
kich ostać się nie może ani bezwzględny indywi- 
dualizm ani też absolutna jednota społeczna. Osta- 
stnią wyobraża — panowanie powszechne w ogó- 
le a w szczególności panslawizm, dążący do 
zlania wszystkich ludów słowiańskich w jedno 
mocarstwo, na którego czele stanąłby np. car 
jako uosobnienie jedności religijnćj i politycznej. 
Ozyż w takim stanie możliwym jest „spokojny 
rozwój tak jednostki jak i zbiorowości? 

Jak przez państwo a wybitnićj i natural- 
nićj jeszcze przez naród, pojedynczy ludzie łą- 
czą się pomiędzy sobą i bratają, tak przez 
ludzkość zawiązują ludy pomiędzy sobą stosun- 
ki. Ludzkość to jedna rodzina, w którćj wszyst- 
kie narody są sobie braćmi i towarzyszami. 


Masonja w Polsce. 


(Dalszy ciąg). 

W starożytności tajemnice dotyczyły się zasad- 
moralności, nauki świętćj i znajomości nauk przyro- 
dzonych. Wtajemniczenie było godłem nieśmiertelności 
duszy. Wtajemniczonym był wybrany, który wprzód 
przeświadczył, iż jest godnym przyjęcia i że odtąd po- 
święci siły i władze swoje na święte spełnienie za- 
przysiężonych obowiązków. Ta tradycja jest głównym 
warunkiem masonji i węgielnym kamieniem całćj bu- 
dowy. Cześć stwórcy, braterstwo, pobłażanie, uległość 
prawu, stanowią jéj trwałą podstawę. Jedność i wy- 
trwałość zwycięża przeciwności i przeszkody. Stałe 
postanowienie pozostania dobrym, już ulepsza czło- 
wieka. Mason pomni ustawicznie, iż całe prawo bo- 
skie zamyka przykazanie: „Kochaj Boga z całych 
sił, duszy i umysłu twego; kochaj bliźniego jak sie- 
bie samego.“ Mason szuka nauki dla zbogacenia roz- 
sądku, ku ustaleniu zamiłowania ludzkości i dla wy- 
wybawienia jéj od klęski błędu i kłamstwa. „„Taje- 
mnice, mówi da: dały życie i pokarm, nauczyły 
obyczajów i praw, wskazały ludziom jak mają być 
ludźmi.“  Chrześcijanizm rozszerzył pole wtajemicze- 
nia darząc ogół dobrem wypływającem z moralności, 
a filozofja stając się chrześcijańską przechowuje swo- 
bodę i niepodległość. Masoni rządzą się: kodeksem 
masońskim, konstytucją doskonalącą się z postępem, 
zastosowaną do miejscowości, statutem organicznym 
słażącym każdemu rytowi — i przepisami szczegóło- 
wemi = tc p 

ajdawniejszym pomnikiem praw masońskich 
jest karta konstytucyjna masońska, uchwalona na po- 
czątku XVI. stulecia, w czasie reformy religijnej 
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Z tych dwóch‘ stosunków: Yiostki do narodu 
i narodu do ludzkości, powstaje trzeci: jedno- | 
stki do ludzkości. Albo ustawiając arytmetycz- | 
ną proporcję, że jednostka ma się do narodu, 
jak naród do ludzkości, otrzymamy jako iloczyn 
wyrazów skrajnych, równy iloczynowi wyra- | 
zów średnich: że pojedynczy człowiek zasilony 
życiem powszechnem ludzkości, wywołuje spo- 
tęgowaną działalność życia narodowego, i na 
odwrót, pełnia żywota narodowego, zależy od 
swobodnego rozwoju wolności obywatelskićj (czyli 
wrodzonćj. wolnćj woli jednostek) namaszczone- 
go i wzmocnionego duchem bożym, torującym 
sobiedrogi w ludzkości. Człowiek zamknięty w kole 
jednego narodu, przesiąkły jego wadami i przy- 
miotamii, tylko jednostronnie wyksztalcić się mo- 
że i jeden tylko kierunek narodu swego uzna za 
prawdziwy, dobry, inne potępiając. Odosobnie- 
nie, zasklepienie się, jest tak dla jednostek jak 
i całych narodów zabójstwem; człowiek żyjący 
sam w pustyni dziczeje, staje się zwierzęciem, 
naród odgrodzony od innych murem chińskim, 
trupieszeje, staje się dziejowym automatem. 
Niezbędnym więc warunkiem zupełnego rozwo- 
ju człowieka, jako istoty duchowo-cielesnćj jest, 
ażeby brała czynny udział nie tylko w życiu 
publicznem narodu, którego jegt członkiem, ale 
zarazem w życiu powszechnem ludzkości; nie 
mnićj konieczną wreszcie rzeczą, aby narody 
pomiędzy sobą się łączyły i jednoczyły. Jak 
działalność pojedynczego człowieka w narodzie 
opierać się powinna na uznaniu jego przyro- 
dzonćj indywidualności, na wolnćj woli; tak 
w stosunkach międzynarodowych przedewszyst- 
kiem udzielność i samoistność narodów usankcjo- 
nowaną być musi, ponieważ przez nią najlepićj 
reprezentuje się wolność obywatelska jednostki, 
która i w tym stosunku stanowi cel zjednocze- 
nia. Wedle tych zasad, wydobytych z prądu 
dziejowego ostatnich czasów, w których żyjemy, 
zjednoczenie ludów pod egidą jednego, potężne- 
go państwa a nawet narodu, jest niemożliwem. 
Jak jednostki nie wolno nam poświęcać dla 
idei państwa, ani nawet jéj ograniczać w jéj 
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przyrodzonych prawach, tak: tem większą jest 
zbrodnią rzucać się na narody, chcąc je wszyst- 
kie razem wcisnąć w jedną formę powszechne- 
go państwa, zabijać ich samodzielność i egzy- 
stencję dla jedności politycznćj i religijnćj, jak 
to carat moskiewski cheiałby z ludami słowiań- 
skiemi uczynić., I religja. bowiem zbrodni prze- 
ciwko narodom spełnionćj uświęcić nie może. 
Gdy czlowiek jako jednostka jest wszystkiem 
w świecie ludzkin i wszędzie z natury swój 
jako indywiduum jeden i ten sam pozostaje: 
dla tego cel zespolenia religijnego, musi być 
ten sam eo 1 ustroju społecznego. Wszakże za- 
daniem religji jest zbawienie człowieka; wszak- 
że religja zakreśla nie tylko stosunek człowie- 
ka do Stwórcy, ale zarazem łączy ludzi po- 
między sobą: oprócz więc zaspokojenia potrzeb 
nadziemskich, nadprzyrodzonych, gdy takowe 
rzeczywiście istnieją, religja ma na celu dobro 
jednostki, jćj zbawienie i szczęśliwość już tu na 
ziemi, nie różni się zatem eo do celu wcale od 
społeczności politycznćj, jest więc jak owa 
środkiem tylko. Jeżeli religja chce odpowie- 
dzieć swemu przeznaczeniu, powinna jednoczyć 
ludzi w jeden kościół, ale zarazem zostawić wol- 
ną wiarę, ' wolne wyznanie, swobodę sumienia 
jednostkom. Dążąc jednostronnie tylko do zespo- 
lenia, do jedności religijnej nie szanuje i po- 
święca ona występnie jednostkę, którą moralnie 
podnieść, uzacnić, jest jéj zadaniem; nadając 
zaś wszelkie prawa jednostce, puszczając . ją 
w świat wiary samopas, rozcina węzły społecz- 
ności, przełamuje sforny porządek kościoła, po 
za którym człowiek religijnie rozwijać się nie 
jest zdolny. Wierzenie pojedynczych ludzi wte- 
dy dopiero występuje jako religja, skoro jest 
wielom wspólne. Na tćj podstawie jeszcze dzi- 
siaj katolicyzm i prawosławje jako organa je- 
dności religijnćj, a protestantyzm jako organ 
indywidualizmu w religji mają zupełne upraw- 
nienie. Ale uzurpacją jest, gdy katolicyzm uwa- 
żać się chce za Rie "Alain za jedynie 
prawdziwe wyznanie chrystjanizmu, za religję, 
która zdolną jest zaspokoić « wszelkie potrzeby 


tu podług roczników masońskich niderlandzkich, jest 
następującej treści: 
„Na cześć Najwyższego ! 
„My, wybrani członkowie towarzystwa” poświę- 
conego Janowi, czyli zakonu fran-masońskiego, dy- 
rektorowie loź z miast: Londynu, Edynburga, Wie- 
dnia, Amsterdamu, Paryża, Lyonu, Frankfortu, Ham- 
burga, Antwerpji, Roterdamu, Madrytu, Wenecji, 
Królewca, Bruxelli, Gdańska, Bremen i Kolonji; ze- 
brani tu w kapitułę pod prezydeneją mistrza loży 
miasta na ten cel obranego, jednogłośnie zawiada- 
miamy niniejszem członków zakonu teraźniejszych 
i przyszłych: Zważyszy w tych czasach rozróżnienia 
i niezgody sprowadzających zamieszania i klęski, iż 
przypisują naszemu stowarzyszeniu zasady, zdania, 
nowania, zupełnie przeciwne uczuciom, charaktero- 
wi, celom i wyznaniu naszego zakładu, iż obwiniają 
członków, ku pogardzie publicznej, o chęci wznowie- 
nia zakonu templarjuszów, odzyskanie majętności nie- 
gdyś doń należącój i pomszczenie śmierci ostatniego 
wielkiego mistrza na potomkach książąt i królów, 
którzy się przyczynili do upadku tego; iż dla dopię- 
cia tych celów jakobyśmy się starali o sprowadzenie 
odszczepieństwa od kościoła, rozruchów w państwach; 
iż pałamy nienawiścią ku najwyższemu kapłanowi 
katolickiemu, cesarzom i panującym; iż nieulegli ża- 
dnej władzy, powodujemy się jedynie naczelnym wy- 
branym z naszego towarzystwa, wykonywąjąc roz- 
kazy tajne, za pomocą mandatarjuszów z ustnem po- 
słannictwem; że naostatek dajemy przystęp do taje- 
mnic, tylko wypróbowanym męczarnią cielesną i zo~ 
bowiązującym się straszną i szkaradną przysięgą; na- 
stępnie po dojrzałem namyśleniu się, widzimy konie- 


cznem wyłożenie, jaki jest początek i stan zakonu, 
jaki cel jego dobroczynności podług ustanowień mi- 
strzów znakomitych i oświeconych i wykład ten po- 
stanawiamy rozesłać w oryginale, podpisany przez nas 
do loż towarzystwa; ażeby uwieczniając pamięć uro- 
czystego wznowienia naszego przymierza i nieskazi- 
telności zasad, mógł na przyszłość przewodniczyć za- 
kładowi i w innćj części świata, jeżeli zawiść, zemsta 
i nietolerancja, zaczną ugniatać towarzystwo i prze- 
szkodzą jego bytowi i ustaleniu, lub też stając się 
samo mnićj czystem, zespsutem w czasie, potrzebo- 
wać będzie odnowienia zasad tu skreślonych, dla 
ufundowania zakonu lub przyprowadzenia go do rze- 
ezywistego stanowiska, gdyby odbiegł od celów i czy- 
stości nauki, dla tego niniejszem uniwersalnem pismem, 
ułożonem podług najdawniejszych kart dotyczących 
zasad, rytów i zwyczajów naszego starożytnego i do- 
skonałego zakonu, my wybrani, idąc za prawdzi- 
wem światłem, w imię świętćj przysięgi nas łączącćj, 
prosimy współpracowników nieodstępowania nigdy od 
tego dokumentu prawdy, óraz oświadczamy i ogła- 
szamy go tak ludziom oświeconym, jako też i po- 
grążonym w ciemności, a których zbawienie równie 
nam jest drogie : 

A. Zakon braci masonów poświęcony św. Jano- 
wi, nie wypływa bynajmnićj ani od templarjuszów, ani 
od żadnego zakonu kawalerów duchownych ani świec- 
kich, nie jest wcale nawet częścią żadnego z nich 
oddzieloną, nie łączy się z żadnym, nie ma z niemi 
stosunków, jest: starożytniejszy bowiem od każdego 
z nich, gdyż już istniał w Palestynie i Grecji i oby- 
dwóch częściach cesarstwa Rej checi przed wojna- 
mi krzyżowemi, nim owi kawalerowie ukázali się 
w Judei; mamy dowody z różnych zabytków staro- 


ludzkie i po wszystkie czasy. Świat ludzki roz- 
wija się, postępuje, kościół zaś katolicki od 
wieków otacza się niewzruszonym murem do- 
gmatów, staje wśród ogólnego ruchu skamie- 
niały, wśród kipiącego życia ludzkości, nie- 
ruchomy! — Ale zbrodniczem jest zmuszanie 
przez carat poddane sobie ludy, do przyjęcia 
prawosławja; występną propaganda religijna dla 
celów politycznych; zuchwałym zamachem na 
godność człowieczą, narzucanie się z wyzna- 
niem, które najniżćj stoi w chrześcijaństwie 
pod względem moralności i społeczeńswa koś- 
cielnego. Uar jako głowa prawosławja i wszech- 
władca poddanych sobie ludów, jest to mon- 
strum, na jaki ludzkość dotąd się jeszcze nie 
zdobyła. Wreszcie zgubnym jest protestantyzm, 
który dzisiaj indywidualizując wierzenie jednost- 
ki ze szkodą spólności, rozpadł się na tysiącz- 
ne odcienia i przyczynił się wiele do panujęcćj 
dziś obojętności religijnćj. Quot capita tot 
sensus. Gdzie każdy w co innego wierzy, tam 
nie ma wiary, lecz sceptycyzm, z którego tylko 
przez naukę głęboką i pracę shartowane umy- 
sły, wychodzą nieskażone na pożytek ludzko- 
śei. Praktyczny tych teoretycznych badań i wy- 
rozumowanych prawd skutek jest ten, że pn- 
slawizm jako najnowszy kształt panowania 
powszechnego, nie tylko wogóle nie zgadza się 
z przeznaczeniem ludzkości, narodów i jednost- 
ki, ale po szczególe sprzeciwia się zupełnie no- 
woczesnemu kierunkowi historycznemu. Nie do- 
syć na tem. Panslawizm jest wstrętnym natu- 
rze a wprost przeciwny charakterowi ludów 
słowiańskich. (D. e. n.) 
x. 


KORRESPONDENCJE. 


Horgen, 11 sierpnia. 
Ważną bardzo wiadomość podały gazety moskiew- 
skie, wiadomość o rewolucji w Tyflisie, zwiąe 
ją skromnie nieporządkami, które jednak jak widać 


.% opisu, miały najzupełnićj charakter pack a więc 


i nazwę rewolucji mieć powinny. Rewolucja ta zó- 
stała po dwudniowćj walce uśmierzona, spokojność 
prawniopna, Ze strony Gruzinów padło czterech za- 
itych i 9ciu ranionych, wszakże znając zwyczaj rządu 
moskiewskiego fałszowania prawdy, przypuścić mo- 
żemy, że straty ze strony narodu (At o wiele znacz- 
niejsze, jak i również, że się nie obyło bez straty 
ze strony wojska, o których sprawozdanie urzędowe 
przemilcza. Przyczyną owćj pierwszćj w Tyflisie 
poemo rządowi moskiewskiemu zwróconéj rewo- 
ucji było powiększenie podatków od szynków, usta- 
nowienie nowego podatku od koni pociągowych i wierz- 
chowych, od zajmowanych ulie i plaeów pod skład 
materjałów budowlanych, od gliny i wapna wywożo- 
nych z. gruntów miejskich i zarazem zamiar obłoże- 
nia podatkami wszelkićj ruchomćj własności, zwierząt 
ek , drobiu Ene odzienia. Dnia 9 lipca 
27 czerwca) po południu tłumy ludu napełniły place 
i ulice iinta Tyflisu — które powiela: y s pozy 
byłemi rzemieślnikami i handlarzami (amkary) i na- 
padły na dom Głowy (prezydenta) miasta Szerma- 
a Wartanowa i poborcy podatków Bażbeak-Meli- 
kowa. Prezydent schował się, poborca został zabity, 
a domy ich zrujnowane. Po tćj scenie wystąpiło woj- 
o, pomiędzy którem a ludem przyszło do bitwy, 
którą noe zakończyła, jutrz wszystkie sklepy 
były pozamykane, ale lud nie ustąpił i zebrał się tłu- 


żytnych, iż początek naszego stowarzyszenia sięga 
czasów, kiedy stroniąc od rozróżźnień sekt chrześci- 
janizmu, kilku zwolenników na zasadach filozofji mo- 
ralnćj, oddzielili się od ogółu, wtedy to ludzie oświe- 
ceni, peream chrześcijanie, niepokalani fałszem bałwo- 
chwalstwa, widząc religję skażoną, mnożącą schyzmy, 
siejącą okrucieństwa wojen zamiast pokoju, toleran- 
cji i miłosierdzia, związali się świętą przysięgą do- 
chowania czystego zasad moralności tejże wiary, za- 
sad wyrytych w sercu człowieka, poświęcili się, ażeby 
światło pałając z łona ciemności, mogło znieść prze- 
sądy i ustalić za pomocą zapału ku cnocie, pokój 
i szczęście. Na tój zasadzie założyciele stowarzysze- 
nia nazwali się braćmi, poświęceni Janowi, jako po- 
przednikowi światła; uczonych pisarzy nazwano mi- 
strzami, stosownie do ówczesnych zwyczajów, ci wy- 
brali sobie współpracowników zdatniejszych, zkąd po- 
szli towarzysze, gdy tymczasem inni bracia zebrani 
lecz nie wybrani mianowali się podług zwyczaju u fi- 
lozofów hebrajskich, greckich i rzymskich, czeladni- 
kami — to jest, discipulus. 

B. Towarzystwo nasze do dziś, jak i było da- 
wniej, składa się z trzech stopni symbolicznych: cze- 
ladnik, towarzysz, mistrz, dalćj: mistrz wybrany 
i mistrz najwyższy, nie miesza się w sprawy ducho- 
wne ani polityczne ku zemście lub zawiści względem 
kogo kolwiek. 

C. Pomiędzy uczonymi zakonu ustalają się sto- 
sunki wzajemne nauk i światła, ztąd poszedł zwy- 
czaj obierania z pomiędzy mistrzów, doskonalszego 
od innych, który jest uważany za wielkiego mistrza 
czyli patrjarchę lub naczelnika całego: zakonu. Zasa- 
dy zaś nasze czerpane ze starożytnych źródeł będąc 
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mnie na przedmieściu Awłaberze.. Wojska zmu- 
siły go do rozejścia się i nastąpiły aresztowania i ba- 
dania przez osobno ustanowioną komisję śledcza ąd 
moskiewski ma a i wiele interesu, do ukrywania 
rzeczywistego charakteru tego „Ain is, które przy- 
pomniawszy sobie niedawno przez was w wstępnym 
artykule dokładnie skreślone położenie Gruzji i obu- 
dzone w nićj skutkiem kwestji włościańskićj nieza- 
dowolenie, i narodowe, seperacyjne dążenie, widzimy, 
iż bardzo prędko fakta pospieszyły z zatwierdzeniem 
waszego poglądu na ten kraj. Wypadkami w Tyfli- 
sie, Gruzińcy rozpoczęli na serjo walkę z najhanie- 
bniejszym rządem na świecie moskiewsk i jakkol- 
wiek zostały natychmiast stłumione, podnoszą one 
Gruzińców jako naród dzielny Arney w szeregi 
nieprzyjaciół Moskwy. 

O innem usiłowaniu rewolucyj 
powiedzieć słowa przychylnego, 
obalenia rządów księcia Kuzy, jakie w mieście Jas- 
sach i Krajewo w Mołdawji miało miejsce, o którym 
właśnie telegram dzisiaj nadeszły donosi. W prze- 
glądzie politycznym podawaliście kilka razy wiado- 
mości o knowaniach Moskwy pomiędzy bojarami, o na- 
mawianiu ich do b i zwalenia Kuzy;— donieśliś- 
cie także, że MoskwA spisek pomiędzy nimi '*zorgani- 
zowała. Na doniesienia wasze nie zwrócono uwagi. 
Wypadki w Mołdawji o których telegram podaje po- 
bieżną wzmiankę, że przyszło do starcia z wojskiem 
i że po obu stronach są zabici i ranni, niezawodnie 
są następstwem owego moskiewsko-bojarskiego 
spisku. Spiskowcy skorzystali z nieobecności księ- 
cia i pokusili się na jego władzę, mając zachętę 
i obietnice poczynione od Moskwy. Jeżeli władze 
Kuzy od razu nie stłamią ruchu jaki wypadki po- 
wyższe wywołać w Mołdawji mogą, to doczekać się 
możemy z tego powodu zamięszania w którem i pań- 
stwa europejskie a szczególnićj Rosja zechce wziąć 
udział. 

Ważną także podaje wiadomość z Warszaw 
i „Dziennik Poznański”, który właśnie w tćj chwili 
odebraliśmy. Mówi on, że w Warszawie utworzono 
nadzwyczajną komisję śledczą pod pozorem 
niby to gruntownego wykrycia dawniejszćj organi- 
zacji powstańczćj. Pod pozorem, albowiem inny jest 
rzeczywiście powód i inny cel tćj komisji, jak się to 
z całego jéj postępowania i z toku prowadzonych 
śledztw pokazuje. I tak np. obywatela, który już 
dawnićj przy powrocie z zagranicy zeznał i przyznał 
z kim przed i w czasie powstania żył i przestawał, 
choćby w najniewinniejszych stosunkach, powołują 
znowu na Pawiaka. Tu powtarzają mu w sposób 
bardzo grzeczny dawniejsze pytania: z kim żył, z kim 
przestawał it. p. Jeżeli od razu nie chce dać odpo: 
wiedzi wyraźnych i jasnych, to go trzymają, a kto 
się przyzna, tego puszczają do miasta. Za parę dni 
wychodzi na niego Wyrok- kontrybucji i na tem cała 
rzecz skończona. Przyzwanie takie następuje zwykle 
w skutek poprzednio zrobionych przez inną osobę 
zeznań. Tym sposobem dochodzi komisja śledcza 
kłębka po nici, a wybiera nadto koytrybucje i obła- 
wia się groszem, którzy wolą obwinieni opłacić i spo- 
kojnie wrócić do domu, niż wysiadywać na Pawiaku. 
Kontrybucje nakładają w takim stosunku: na ekono- 
mów i rządców od 50 do 150 rs. na dzierżawców od 
300 do 500, na dziedziców do 1000 rs. W czasie śledztwa 
obchodzą się z powołanymi bardzo grzecznie i hono- 
rowo, co może też być wędką moskiewską na dobro- 
dusznych, żeby do zeznań tem otwartszych skłonić 
i osięgnąć przez to dwa cele na raz t.j. złapać kon- 
trybucję i odkryć dawną organizację. A że przy tem 
zdanie jest ogólne, że wszelkie zapieranie się, na nie 
się nie przyda, więc każdy mniema, że otwartem ze- 
znaniem i złożeniem kontrybucji najlepićj okupić so- 
bie długie wysiadywanie na Pawiaku, Cała więe ro- 
bota idzie komisji śledczćj jak z płatka. Obecnie; 
obróci ona, jak się zdaje, działania swoje głównie na 
Kaliskie. Nastąpią tam wnet prawdopodobnie nowe 


, nie możemy 


przez władzę patrjarchalną ugruntowane i powierzo- 
ne prezesom i ich następcom, my, posiadający prze- 
laną na nas ową władzę, stanowimy te zasadnicze 
artykuły. 

Tryb i sposoby, za pomocą których promie- 
nie światła dochodzą braci i rozchodzą się po świe- 
cie, są udziałem władzy najwyższćj. Do nićj należy 
czuwanie i przestrzeganie praw towarzystwa. Wielki 
mistrz zakonu ma więc obraniać swobody z poświę 
ceniem i narażeniem fortuny i życia, w każdem miej- 
seu i czasie. 

E. Nie widzimy nigdzie, ażeby nasze towarzy- 
stwo miało być znane pod innem nazwaniem jak 
braci Jana do r. 1440 po nar. Chr., odtąd zaś mia- 
nuje się braterstwem fran-masonów, mianowicie we 
Flandrji, gdzie wówczas zaczęto za pomocą tych bra- 
ci, budowanie szpitali dla ubogich dotkniętych cho- 
robą zwaną św. Antoniego. 

F. Chociaż dla świadczenia dobrze nie należy 
uważać ani na religję, ani na narodowość, uwa- 
żamy jednak jak dotąd za potrzebne przyjmowa- 
nie do zakonu tylko wyznających chrześcijanizm. 
Dla próby i wybadania przyjmowanych na czeladni- 
ka, nie używamy żadnych katuszy cielesnych, ogra- 
czając się próbami mogącemi dać poznać zdolności, 
wolę i usposobienia. 

G. Bzysięcaai prócz innych obowiązków na 
wierność i posłuszeństwo władzy świeckiej i jéj przed- 
stawicieli. : 

H. Zasady przewodniczące naszym czynom i cel 
naszych usiłowań, wyraża prawidło następujące: „ko- 
chaji miłaj wszystkich ludzi jak braci, oddawaj Bo- 
gu co Bożego a cesarzowi co jest cesarskiego. 


jest o usiłowaniu | 


p. t. „Dzieło Katolicyzmu w Polsce“, 
Z tego sprawozdania główniejsze fakta podajemy 


| aresztowania i -zwożenie aresztowanych do Warszawy. 
Niechże więc interesowani wiedzą, o co idzie i niech 
opinja publiczna nie alarmuje się zbytecznie. Nowe 
te bowiem aresztowania i szykany nie są bynajmnicj 
spowodowane przez nowe jakieś roboty spiskowe lu 

zamiary powstańcze ale na teraz, mówię powtórnie 
na teraz jedynym ich celem jest wyciśnienie przed- 
ostatniego grosza z kraju i z tych mianowicie, którzy 
jakikolwiek udział brali w powstaniu. Z tych chcie- 
liby dziś Moskale wyłudzić przedostatni ten grosz 
grzecznym sposobem, potem, będą ich może wywozić 
na Sybir. Tyle z „Dzien. Poznańskiego; my ze swo- 
jéj strony dodamy do tćj wiadomości przestrogę dla 
emigrantów, którzy podają prośby o amnestję. Nie 
wchodząc w rozbiór, co to jest carska amnestja? gdyź 
jęszczę przeszłego roku czytałem w „Ojczyznie* wy- 
czerpujące w zupełności ten przedmiot artykuły, zwra- 
camy ich uwagę na tę okoliczność, iż pomimo otrzy- 
manego pozwolenia, spokojny byt w kraje okupić 
muszą wciągnięciem w nieszczęście i do cytadeli in- 
nych rodaków, Dla tćj to inie Moskwa nama- 
wia do powrotu i dla téj także z powrotem powstrzy- 
mywać się należy. 


Czwartesprawozdanie Towarzystwą . 


w streszczeniu. W czasie od 1go kwietnia do 15 lipea 
„Dzieło“ wydało 37,680 fr. co łącznie z wydatkami 
poczynionemi od 15 października r. z. ogół wydatków 
podnosi do sumy 78,744 fr. Suma wyżćj wymieniona 
rozkłada się w następny sposób: 1) na bony obiado- 
we od 1 kwietnia do 15 lipca 5348 fr.; 2) pomoc pie- 
niężna rodzinom i rannym 20,557 fr.; 3) pomoce pie- 
niężna uczącym się 7092 fr.; 4) dla misji polskićj 
w Adrjanopolu 800 fr.; 5) koszta podrózy i pierw- 
szego zagospodarowania Polakom umieszczonym na 
prowincji lub wysłanym do wód 2926 fr.; 6) koszta 
druku 1 pocztowe, jako też wynagrodzenie dwóch 
urzędników 957 fr. razem 37,680 fr. W czasie postu, 
przy nabożeństwie jubileuszowem, wielu z biskupów 
powzięło myśl zarządzenia składek, i nie masz wąt- 
pliwości że bez tój pomocy towarzystwo z trudnością 
prowadzićby mogło rozpoczęte dzieło. Z wielu dye- 
cezji przesłano tylko część składek, więc wykaz zu- 
pełny zrobionym będzie po zebraniu wszystkiego. 
Z, minięciem zimy dotychczasowy sposób udzielania 
pomocy zmienionym został. Zniesiono udzielanie ty- 
godniowe bon obiadowych, wielu wychodców których 
trzeba było tym sposobem wspierać w początkach ich 
PIR w Paryżu i podczas zimy, znalazło zajęcie. 
ednocześnie rząd francuzki powiększył zasiłek dla 
rannych. Przez to udzielanie pomocy prawie wyłącz- 
nie zwróciło się na rodziny 1 uczących się. ae 
piono bony obiadowe wydawaniem zasiłków pienię- 
żnych miesięcznie, według list ułożonych -z najwyż- 
szem staraniem na początku każdego miesiąca, co je- 
dnakże nie stało na przeszkodzie udzielaniu nadzwy- 
czajnych pomocy, tak ńowo przybywającym do Pa- 
ryża Polakom jak i chorym. Liczba chorych w ostat- 
nich tygodniach bardzo znacznie się zwiększyła, naj- 
więcćj na suchoty, nabyte w skutek trudów obozo- 
wych. Przed nastaniem zimy towarzystwo zajmie się 
najezynnićj umieszczeniem. wszystkich zdrowych wy- 
chodców i znalezieniem im zajęcia. Przy końcu wiel- 
kiego postu, jeden ksiądz polski wysłany został ko- 
sztem Dzieła do departamentów zachodnich, gdzie po 
Paryżu największa liczba Polaków się znajduje, w celu 
przygotowania do spowiedzi Polaków nie umiejących 
jeszcze po francuzku. Ułatwiono młodzieży chcącćj 
wstąpić do stanu duchownego lub przedłużać teolo- 
giczne studja wstęp do seminarjów. O  umieszczo- 
za tamże w zimie, otrzymano najlepsze świadectwa, 

siądz wysłany do Rheims w listopadzie r. z. nie 
umiejący słowa po francuzku, niedawno przed ucz- 
niami seminarjum miał kazanie w tym języku, zasłu- 
gujące na pochwałę. Inny ksiądz któremu amputo- 


I. "Tajemnica okrywająca nasze prace służy do 
czynienia dobrze bez ostentacji i do doprowadzenia 
do doskonałości zamierzonego dzieła, 

K. Obchodzimy co roku pamięć św. Jana po- 
przednika Chrystusowego i patrona naszego zakonu. 

Zwyczaj ten i inne obchody tego rodzaju, 
nie mają żadnego związku z obrzędami kościelnemi. 

M. Ten tylko jest fran-masonem, kto prawnie 
wtajemniczony przez mistrza wybranego, przy pomo- 
cy przynajmnićj siedmiu braci, jest w stanie dowieść 
przyjęcia swego przez znaki i słowa właściwe, do 
tych należą używane w loży edymburgskićj, hambur- 
skićj, rotterdamskićj i weneckićj, których prace nie 
różnią się co do pochodzenia, celu i instutycji od na- 
szych wymienionych na wstępie pracowni. 

N. Zakon nasz znajdując się pod zarządem uni- 
wersalnego naczelnika, a składające go oddziały rzą- 
dzone przez wielkich mistrzów stosownie do położenia 
i potrzeb kraju, zgodność między rozsianymi po 
świecie członkami jednego ciała jest konieczną, zno- 
szenia się listownie jako i przez deputowanych jest 
najpożyteczniejszą rzeczą; przeto niniejsze pismo świad- 
czące o duchu i charakterze stowarzyszenia ma być 
rozesłane wszystkim i każdemu z braci. I na ten cel 
zatwierdzamy podpisami 19 egzemplarzy zupełnie je- 
dnostajnych tejże treści, ułożonych i podanych w Ko- 
lonji nad Renem 1535 r. 24 czerwca ery chrześci: 
We Bop Hermanus; Carlton; Ja. Bruce; 

. J. Ufna; Cornelis Banning; De Colligni; Virieux; 
Johan Schroder; Hofman 1535; Jacobus Preepositus; 
A. Nobel; Ignatius De la Torre; Doria; Jaeob Utten- 
how; Falle; N. Van Noot; Ph. Melanthon; Hnissen. *. 
Wormer Abel.*. (D. n.) 


wano prawą rękę, przyjęty był w seminarjum w Ca- 
hors i również wykształcił się w języku francuzkim, 
co mu da sposobność sprawowania obowiązków swego 
stanu. Trzech księży, po kilkomiesięcznym pobycie 
w seminarjum w Orleanie, sprawują obecnie obo- 
wiązki wikarjuszów. Student polak, który otrzymał 
sześć ran w wojnie narodowej, w skutek objawionćj 
przezeń chęci, przyjęty został do seminarjum w Orlea- 
nie. W Orleanie dwa kazania miane podczas wiel- 
kiego tygodnia przyniosły na rzecz Polaków 3,000 fr. 
Komitet dyecezjalny w Tuluzie pod prezydencją arcy- 
biskupa, wspierał od stycznia do obecnćj chwili 22ch 
wychodeów, użyto w tym celu przeszło 1500 fr. ze- 
branych ze składek w Tuluzie, Wielu z nich zna- 
lazło korzystne pomieszczenie. W wielu miastach 
Francji jak w Nantes, Lyon, Nancy, Orleans, Limo- 
ges, Beauvais, Chartres, potworzyły się komitety 
w celu wspierania Polaków. W przeciągu ostatniego 
perjodu trzy i pół miesięcznego, prócz umieszczonych 
w Paryżu Polaków, wielu znalazło zajęcie na pro- 
wincji lub udało się za granicę. Otrzymało pozwo- 
lenie wrócenia do Polski 4ch, zamieszkało w różnych 
miastach Niemiec 4ch, jeden odjechał do Ameryki, 
iętnastu do Konstantynopola, Bukaresztu, Belgradu, 
księstw. Naddanajskich, 5ch-do. Hiszpanji, + około 25 
do różnych miast przemysłowych Francji. Te wyjazdy 
i umieszczenia zmniejszyły znacznie budżet wydatków; 
lecz mimo tych pięćdziesięciu co opuścili Paryż, na 
wykazie znajduje się sześćdziesięciu nowo-przy byłych 
wychodeów. Sprawozdanie wyraża życzenie, aby po- 
większenie wsparcia rannym zastosowane zostało do 
uczących się, którzy nie są w stanie z korzyścią się 
oddać nauce, mając wsparcia 35 tr. miesięcznie. 
Vrignault sekretarz towarzystwa, złożył swoje obo- 
wiązki. Sprawozdanie donosi przy końcu o śmierci 
ks. Perreyre, autora książki „La Pologne“ (1772—1865), 
z którego dochód przeznaczył na „Dzieło Katolicyzmu'. 
(podp.) Adolf Perraud, z zakonu Oratorjanów, 
dyrektor poe Dzieła katolicyzmu w Polsce, 
11, rue Begard. * 
(Dzienniki francuzkie lub zagraniczne przychylne 
Polsce, są uprzejmie proszone o zamieszczenie tego 
sprawozdania, o rekomendowanie Dzieła swym czy- 
telnikom, i o przyjmowanie w swych biurach sub- 
skrypcji, jakieby były złożone). 


Braterstwo. (Pismo ludowe.) Książka 1. 2. i 3. 
1864 i 1865 r. Bendlikon w druk. „Ojczyzny.* 
Post tenebras lux. 


Kwestja oświaty ludu, była długo, zadługo za- 
niedbaną u nas. — W niewoli, upodleniu i ciemnocie 


ludu, leży nasz upadek przed wiekiem, i leży przy- ` 
. czyna zaklęta owych wszelkich niepowodzeń w po- 


wstaniach, które chwilowo płoną jak zorza zbawienia, 
a. niepodsycane przez czynny udział ludu, zapadają 
napowrót w długą bolesną noc niewoli. 
` Walki wolności z despotyzmem, prawdy z fal- 
szem, cnoty z zbrodnią, postępu z wstecznością, walki 
te wyłącznie toczą się około sztandaru oświaty mass. 
Wolność, prawda, cnota, postęp, zaklęte są w jednem 
słowie, oświata, Oświata jest starszą siostrzycą wol- 
ności, i jest z nią nierozdzielnie złączona; kto pracuje 
dla wolności, pracować musi wpierw dla oświaty, kto 
wspiera i podnosi oświatę, ten gruntuje podwaliny 
wolności. — Nikt dwóch tych potęg, ani rozbroić ani 
rozłączyć nie zdoła, posługują się one wzajem, i w nich 
jest zamknięta przyszłość ludzkości. Oświata Rape. 
mina się całą piersią wolności, i córa ta Boża ucho- 
dzi i rozrasta się tylko w krajach oświeconych. Gdzie 
wolność pierwszeństwo zyskała, tam jako najwyżsże 
dobro, spływa na nią oświata, aby uszczęśliwić ludzi. 
Prawdziwie wolnym narodem może być tylko naród 
oświecony, gdzie oświaty tój nie ma, tam despotyzm 
jest, lecz despotyzm utajony w tćj lub innćj formie, 
niewidziałny oczom ludzi, chociaż ani mnićj przeto 
potężny, ani mnićj szkodliwy. Wszelka niedola ludzi, 
wszelkie jarzmo tyranij, wszelki stan granie i upadki 
narodów, pochodzą z ciemnoty. Od najdawniejszych 
wieków, interesa rządzących ludami, czy to pojedyn- 
czych indywiduów, czy rodzin, czy kast, czy stanów, 
sprzeciwiały się jak najsilnićj rozszerzaniu oświaty. 
Aby człowiek pojedynczy, rodzina, kasta lub stan, 
były w możności eksplotowania mass na własną ko- 
rzyść, należało massy te utrzymać w ciemnocie. Aby 
rządzić samowolnie człowiekiem, trzeba go zbydlęcić, 
lub w stanie bydlęctwa utrzymać; aby falsz mógł pa- 
nować, trzeba, żeby falszu od prawdy nikt nie umiał 
odróżnić; aby despotyzmowi nikt ‘się nie sprzeciwił, 
trzeba żeby nikt o wolności nie wiedział; aby zbro- 
dnia mogła śmiało rozpościerać się w dzień biały, 
trzeba żeby nikt enoty nie miłował; aby naród nie- 
ostępował naprzód, trzeba żeby przed nim i za nim 
yła noc ciemna. Aby otrzymać wsszystkie te wa- 
runki, dosyć jest zagłuszyć rozum w człowieku, dosyć 
go utrzymać w niemowlęctwie i ciemnocie. Wszystko 
na ziemi aby krzewiło się i wydawało owoce, potrze- 
buje światła i słońca, jeden despotyzm—któremu do 
żniw obfitych trzeba tylko czarnćj, umysłowćj nocy! 
Interesem pojedynczego człowieka posiadającego 
władzę absolutną jak kasty lub stanu, jest utrzyma- 
nie się jak najdłuższe przy tój władzy nieograniczo- 
nej. ładza bowiem despotyczna, dogadza zwierzę- 
cćj naturze człowieka, zadawalnia namiętności, zaspa: 
kaja korzyści, to też w historji wyjąwszy kilku rzad- 
kich przykładów, nie widzimy nigdy, aby władzy de- 
spotycznćj zrzekł się jakikolwiek ezłowiek lub jaka- 
kolwiek kasta na korzyść ogółu; ogół władzę tę mu- 
siał zawsze gruchotać siłą. 
Historja jest bezustannem obrazem tych ciągłych 
zapasów!,.... ludzkość cichą, mozolną pracą, doku- 
puje się wolna oświaty, a krwią wolności. Despo- 
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tyzm aby się utrzymać przy władzy, sili się utrzy- 
mać massy. w ciemnocie, sili się zagłuszyć prawdę, 
fałszem cnotę, występkiem, bo wie, że inaczćj władza 
bezwłocznie z rąk mu się wysuwa. ` Najlepszym ku 
temu środkiem jest teroryzowanie dziecinnych umy- 
słów mass, nadziemskiemi siłami bogów, lub fanaty- 
zowanie zabobonnemi przesądami i fałszem, wkorze- 
nianie błędów i uprzedzeń, widzimy to tak w społe- 
czeństwach pogańskich, jak i w dziejach nowszych!... 
Lecz najwyższa ręka, która kieruje losami ludzkości 
do niewidomych. dziś nam jeszcze celów, hawet z tych 
błędnych dróg umie korzyść wyciągnąć, bo zabobon, 
fałsz, przesąd, uprzedzenia, chociaż zawładną stero- 
ryzowanemi umysłami mass, zapanują chwilowo, 
gdyż nie mając w sobie boskićj siły odżywczćj, 
nie mając w sobie prawdy, i wspierając się tylko na 
ciemnocie, przejadają się i zagryzają w sobie jak wąż 
apokalipsy; niewiara zaczyna wkradać się powoli, 
krytyka minuje te grube pokłady obłędu, i w chwili 
jednój, na jedno słowo, na jedno skinienie wali się 
to całe sztuczne rusztowanie, w gruzy lecą fałsze we- 
spół z przesądami, i naród lub ludzkość, krok jeden 
ostępuje naprzód w wielkim pochodzie dziejowym, 

u prawdzie, ku rządom czystego rozumu, ku wol- 
ności.. Spójrzmy tylko w histótję, popatrzmy jak 
w miarę oświaty rozszerza się woliość, popatrzmy 
jak tylko światło rozgrzewa coraz niższe warstwy, 
to warstwy te żyć zaczynają i działać na korzyść wol- 
ności. Gdy na górze walczy królewskość z feodali- 
zmem, wchodzi do życia mieszczaństwo; mieszczań- 
stwo podnosi się, oświeca, nabiera sił, potęgi, i rē 
zrastać się zaczyna wolność! Mieszczaństwo zaczyna 
walczyć z królewskością i tu nowy staje pośrednik, 
lud.... dziś jesteśmy w tćj fazie. Dziś przyszłość na- 
leży do ludów, do ludów oświeconych. Dziś jak za- 
wsze wolność zależy od oświaty!.... 

U nas w Polsce oświata z wolnością, najsilnićj 
łączyły się zawsze, wiek największćj oświaty, był za- 
razem wiekiem największćj wolności; wystarczyć to 
mogło na czas pewien, pokąd klassa oświecona, speł- 
niała wszelkie potrzeby narodu. Chociaż podstawo- 
wa massa narodu, lud wiejski, grzązł w poddaństwie 
i ciemnocie, to jednakże pierś narodu pełna poświę- 
cenia a głowa jasnych myśli, „zapewniała budowie 

aństwowćj na czas długi egzysteneję. U nas na serjo 
jak w reszcie Europy nie było walki władzy królew- 
skićj z władzą szlachty, nie wyrobił się za tem stan 
średni; szlachta tak silnie zawładnęła sterem narodo- 
wym, że wyjąwszy Batorego, żaden z królów niepo- 
myślał nawet aby ją okiełzać; u has jedna tylko gło- 
wa szlachecka Zborowskiego potoczyła się z szafotu, 
na wzmocnienie władzy królewskićj, Przyszły czasy. 
zepsucia, kwiat sztucznie rozkwitły, nie był podsyća- 
ny nowemi sokami, szlachtę nie odżywiało mieszczań- 
stwo, a tem mnićj ciemny lud, i w dziejach świata 
staje straszny przykład jak jedno, z potężnych państw, 
państwo jednoplemienne, zamożne, ludne, prawie bez 
oporu zostaje rozszarpane, i wymazane z kari świa- 
ta. Myślą przechodzimy okropne te dzieje w których 
czyn tak anormalny spełnia się z taką łatwością, 
w których naród żywcem krajany, zaledwie jęk wy- 
daje rozpaczy, jakby nie pojmował swćj niedoli ani 
nieszczęścia, jakby nie pojmował, iż schodzi w jarz- 
mo niewoli. Gdzie wina tćj obojętności, czemu na- 
ród nie powstaje jak jeden mąż aby zrzucić obróże 
zszyi? czemu despotyzm przyjmuje tak obojętnie, po 
dziejach tak wybujałćj wolności? Czemu? bo od wie- 
ków wolności naród ten już nie miał, miał tylko swa- 
wolę. Miał tylko swawolę, bo nie miał prawdziwćj 
oświaty. Nas więc jakby wpółumarłych rozszar- 
pali sąsiedzi, śmiertelną chorobą naszą była ciemno- 
ta, myśmy chorowali na nią, a chorych rozdarto. 

Brak oświaty, przesądy, fanatyzm, te nas zabiły. 
Zamiast oświatą iść coraz dalćj, coraz głębićj, i nowe 
warstwy narodu powoływać do życia, szlachta za- 
sklepiła się w egoizmie, oświata gasła powoli, rozum 
tępiał, serce stygło — i zaczęto wiek długi niewoli — 
który zakończyła tragedja rozbioru. Napróżno Gór- 
nicki, Modrzewski Frycz, Leszczyński Stanisław, Fre- 
dro Max., Twardowski, przemawiają do tćj szlachty 
napróżno natchnionym głosem gromi ją Birkowski 


i Skarga. Szlachta jak dąb pruchniejący stała dumnie . 


i samotnie, głupiała z dniem każdym! Jezuici łaciną, 
scholastyczną retoryką, zabobonami, bigoteryą religij- 
ną zabijali w nićj wszelkie szlachetne porywy, zatra- 
cało się w szlachcie pojęcie wolności, obowiązku, po- 
święcenia; fanatyzm i faryzeuszostwo dławiły rozum, 
tępiąe zarazem bystry dawnićj umysł polityczny. I Pol- 
ska za Sasów aż do rozbioru, przedstawia potworny 
widok, głowa narodu modli się po łacinie a pije i hula 
po polsku, spód zaś narodu, jąk rojne mrowisko pra- 
cuje dla jéj rozpusty i zbytków. Taki stan nie mógł 
trwać długo, północ narodu wybiła, musiało nowe 
zejść słońce. Zaczęto też myślóć o przemianach, jak 
zawsze, jak wszędzie tak i u nas; prawda chociaż 
dłago zapoznana zaczęła budzić wznioślejsze umysły 
i szlachetniejsze serca. Lecz nieszczęściem —zabrakło 
czasu. 

Polska otoczona z jednćj strony drapieżnym germa- 
nizmem, odżywionym nowemi siłami wywalczonemi 
w wojnach religijnych — z królem cynikiem i egoistą 
na czele; z drugićj strony parta Moskwą, w którćj SE 
tyzm zaszcżepionym pzez Piotra wzrastać w niezwykłą 
siłę zaczynał, a ztrzecićj strony Austryą zawsze łakomą, 
ostać się nie mogła. Naprzeciw mniemanćj cywilizacji 
germanizmu , stanęła bigoterja, ciemnota, nie było walki 
równój—upadliśmy; na przeciw pryncypium despoty- 
cznego .Moskwy, nie było zamiłowania wolności, pra- 
wdziwych swobód; nie było poszanowania praw — 
walka była nierówną — upadliśmy; naprzeciw nawet 
dynastycznego pryncypium Austrji, nie mieliśmy ża- 
dnego, i tu walka nie była równa. 


I Polska zaledwie budząca się z letargu, podstę- 
pem, przemocą, najpotworniejszą zbrodnią pozbawio- 
na czynnego życia, pozbawiona wszelkich praw, nie 
mogąc stanowić sama o własnym losie, przeszła pod 
jarzmo, aby w dlugich bolesnych dniach niewoli do- 
chodzić do sił nowych, które ją zbawią. 

(Dalszy ciąg nastąpi.) 


RPOLSEŻ A. 


— „W Witebskich Gubernjalnych Wiedomostjach* 
wydrukowano okólnik tamecznćj rady szkolnej, z któ- 
rego się okazuje, że w wiejskich szkołach gubernji 
witebskićj nauka idzie nie dobrze. Niektórzy nauczy- 
ciele w niewłaściwym czasie przerywają swoje zaję- 
cia, bez pozwolenia oddalają się na czas przydłuźszy 
z miejsca swego obowiązku i to w czasie przezna- 
czonym na naukę, a niektórzy nawet podczas swój 
nieobecności powierzają swe obowiązki włościanom 
lub djaczkom (to jest służbie cerkiewnćj), zupełnie 
nieodpowiednim do tćj czynności; w wielu szkołach 
nie masz ani dzienników, ani też sporządzonego wy- 
kazu książek, Rada szkolna witebska przedstawiając 
w ten sposób stan wiejskich szkółek na Białorusi, 
nie zadała sobie pytania: jaka przyczyna go spowo- 
dowała? Gdyby sumiennie a bezstronnie nad tem 
pytaniem zastanowiła się, byłaby się przekonała, że 
obojętność włościan jest przyczyną upadku szkółek 
dopiero co założonych. Obojętność zaś ta ma powód 
w nadaniu szkółkom cechy policyjnej. Rząd z gwał- 
townym pośpiechem zakładał je, zmuszał środkami 
policyjnemi rodziców do posyłania dzieci do szkółek, 
w których uczą je nie w ojczystym, białoruskim języ- 
ku, lecz w obcym, moskiewskim. To wszystko razem 
wzięte, zwróciło słuszne podejrzenie włościan prze- 
ciwko szkółkom, albowiem nie są one zakładami sze- 
rzącemi oświatę, lecz przeznaczonemi do wynarodo- 
wienia ludu. 

— Z Litwy otrzymano wiadomość że: Kowno 
i Mińsk stoją w płomieniach. W Kownie spaliło się 
kiłkadziesiąt domów, pożar jeszcze nie ugaszony. Ro- 
sienie także w płomieniach. 

— W końcu lipca w Kremeńczugu nad Dnie- 
prem, zgorzało także kilkadziesiąt domów. W „Mo- 
skowskich Wiedomostiach* czytamy z tego powodu 
użalenie się jednego z mieszkańców, że miejscowa 
komenda pożarna, posiada tylko dwie sikawki, że 
beczki do wody są miniaturowćj objętości —i że straż 
komendy przybywa do ognia w stanie nietrzeźwym. 

— Kilku rodaków naszych, którzy ucieć zdołali 
z Syberji i znajdują się obecnie w Paryżu przynoszą 
wiadomość, że skazanym do rot aresztanckich wie-' 
dzie się jak najgorzćj, a wogóle bracia nasi na Sy- 
berji e głód i nędzę. („Nadw.*) 

— „Posener Zeitung“ podaje, że po skończeniu 
manewrów pod Warszawą, gwardje moskiewskie po- 
zostaną nadal w Kongresówce, i że załoga ma być 
wzmocnioną, a na granicy większe massy wojsk zgro- 
madzonemi.—Cytadela Warszawska w tym roku nie 
będzie rozszerzana, ale za to Modlin ma być wzmo- 
cenionym, 

— Na placu teatralnym w domu Blanka, Moskwa 
urządziła meczet dla wojskowych wyznania mahome- 
tańskiego. 

— W tych dniach we Lwowie wypuszczono 
z więzienia p. Kwiatkowskiego, słuchacza prawa, po 
odsiedzeniu 8-mio miesięcznćj kary za udział w Or- 
ganizacji narodowej. 

— „(Gazeta Narod.“ donosi, że pochowany w Rze- 
szowie 12 lipca r. b. Dr. medycyny Jan Towa- 
rnieki, zmarły w 92 roku życia, cały swój mają- 
tek wynoszący 220,000 złr. w papierach i 80,600 
w realnościach, zapisał na założenie stypendjów. Ad- 
ministrację powierzył dwom obywatelom i jednemu 
członkowi swojćj rodziny. Gdyby który z nich zmarł 
bez zostawienia następcy, natenczas pozostali wraz 
z wydziałem krajowym, mają następcę mianować. 
Nieboszczyk wyznaczył z zapisu swego cztery A 
pendja dla członków swojćj rodziny a jedno dla ob- 
cego; oprócz tego przeznaczył roczną sumę na cele 
dobroczynne i na wsparcie biednych uczniów. Resztę 
dochodów kazał dokładać i kapitalizować, a skoro 
się w ten sposób zbierze 200,000 złr., przeznacza do- 
chody z 10,000 złr. na nowe stypendjum, dochody 
z 5,000 złr. mają być użyte na cele dobroczynne, 
a przedewszystkiem na wsparcie pie 3 studentów, 
dochody zaś z 5,000 złr. mają być połączone z sumą 
przeznaczoną na gratyfikację kuratorowi familijnemu, 
maximum tego wynagrodzenia ustanowione jest na 
5,000 złr. rocznie. Cześć i wdzięczność cichemu do- 
broczyńcy ! 

— W Konstantynopolu d. 31 Lipca umarł na 
cholerę Józef Szymkajło, wachmistrz szkoły kozaków, 
w 23 r. życia. Pokój popiołom jego. 


Różne Wiadomości. 


— W Paryżu w księgarni Amyot rue de la Paix 8, wyszedł 
3ci tom dzieła p. t. Lettres slaves. Obejmują one epokę po- 
wstania ostatniego od 1863—1864. Jest to zbiór artykułów z ga- 
zet téj epoki dotyczących sprawy naszćj. Użyteczna ta praca 
p Krystyna Ostrowskiego dużo dostarcza materjałów do historji 
ruchu naszego. 3 r : 

— W Lipsku u E. Ł. Kasprowicza, wyszło dzieło po rosyj- 
sku p. t. „Sobranie zapreszczennych stichow i prozy, w którem 
czytamy różne utwory zabronione przez cenzurę, a pomiędzy niemi 
i artykuł Granowskiego p. t. Kwestja Wschodnia z rosyjskiego 
punktu widzenia. 

- — W Ostrowiu w Poznańskiem wyszła Homera Odyssea, 
rzekład z greckiego Antoniego Bronikowskiego. Cena tomu ca- 
| sez 1 tal. 10 sgr. 7 

— We Lwowie wyszło dzieło o Homeopatji, 
Wł. Jasińskiego. : i 

— „La France“ donosi, że liczba ludności cesarstwa Meksy 
kańskiego wynosi 8,218,000 głów. Po Meksyku mającem 200,000 
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mieszkańców, najważniejsze miasta są. następujące: Puebla 75,000 
mieszkańców; Guadalajana 70,000; Guanajuato 63,000; Kwera- 
tero 48,000; Matamoras 41.000. 

„Gazeta Narodowa“ rachuje że jeżeli Moskwa weźmie 
okupu. 400 rs. jak naznaczono w manifeście rekrutacyjnym od 
każdego rekruta mającego w tym roku być wziętym tytułem za- 
le głości |aaru I zbierze 3 miljony rubli. Przy okupie zaś ca- 
tej zaległości poborowćj ściągnie z Królestwa 30 milj. rubli. Mo- 
skwa jak zbójca z nożem na gardle Polski woła: krwi i pieniędzy! 

— Jakób Zakrzewski wydał we Lwowie „Głos bratni na 
obchód trzechsetletnićj rocznicy wskrzeszenia Towarzystwa kur- 
kowego w Krakowie w r. 1865". Jak mówi „Gaz. Nar.* piek- 
nym nietylko okolicznościową wartość m ającym wierszem, ucz- 
czona jest serdecznie pamiątka tój jubileuszowćj rocznicy w imie- 
niu strzelców lwowskich przy sposobności oddawania tarczy To- 
warzystwu krakowskiemu. Jako godło wzięta jest przypowieść 
wschodnia: 
ay „Do Mahometa jako przystoi 
Ze czcią przystąpił młodzian nieśmiały: 

—. Pomarli rzecze, rodzice moi; 

Chcićj mię nauczyć, czy już ustały 

Me obowiązki względem nich wszelkie? 

— O nie! zostały cztery i wielkie: 

Do Boga wznosić modły za niemi, 

Długi ich wiernie splacać na ziemi, * 

We czci zachować co szanowali, 

Strzedz od ruiny co zbudowali.“ 

— W „Kołokole* czytamy następny a> Tajemnica 

stanu: „Po powrocie cara do Petersburga w g ębokićj tajemnicy 
jgzedsieyrzięto pewien środek. Po cichu zawezwano władze po- 
icyjne, po cichu im doręczono pakiety, które wolno było otwo- 
rzyć dopiero odszedłszy na tyle a tyle wiorst od domu jenerał- 
gubernatora, i to w takim razie jeżeli nie puszczą sygnałowćj 
racy, w którym to razie pakiegy miały być rzucone do Newy. 
Racy nie puszczono, wszyscy -posługacze społeczności, nazywani 
czastnymi prystawami, otworzyli pakiety, i tajemnicy udzielili 
kwartalnym i i ich pomoenikom, obowiązawszy pod sekretem po- 
wiedzieć wszystkim policjantom. Co to za tajemnica nikt nie 
wie, lecz odtąd nie zaczepiają ludzi palących cygara na ulicy.” 

— 0d niejakiego czasu Azor, Wied: prowadzą „podjazdo- 
wą wojnę przeciw niemcom nadbaltyckim a głównie przeciw 

„Rigasche Zeitung“ popierającćj miejscowe niemieckie interesa. 
Katkow zarzuca nawet niemcom nadbaltyckim separatystowskie 
dążności, co już nieco nawet na Żart zakrawa, niemcom bowiem 
w Rosji tak jest dobrze, jak w żadnym może faterlandzie w Eu- 
ropie i wcaleby im nie pilno było złożyć się ze swych baronow- 
skich przywilejów na rzecz jedności Niemiec. Zarzuca im Kat- 
kow stanowisko jakie zajmują względem Łotyszów, stanowiących 
główną i miejscową ludność kraju, mianowicie chęć zgermanizo- 
wania tychże. Zresztą nie zdaje się Katkowowi zbyt chodzić 
o narodowość łotyszską, a raczćj o to, że dla wzajemnego pogo- 
dzenia obu stron, jedni i drudzy winni zostać prawdziwymi, wg- 
dług pojecia Katkowa, carskimi moskałami. W nrze 115 „Mo- 
skowskich Wied.* spotykamy się z korespondencją z Liflandji, 
podpisat Łotysz, w któréj autor wbrew zaprzeczeniom gazety 
rygskićj owodzi, jak są w nadbaltyckich ziemiach uciśnieni przez 
niemców mieszkańcy łotyszskiego pochodzenia. Wyjmujemy z niéj 
w streszczeniu główniejsze dane. Zarzuca autor iż włościanie ło- 
tyszcy wyznania prawosiawnego, również jak wyznania protestanc- 
kiego, muszą dostawiać i dowozić materjały i dostarczać pomocy 
przy budowie protestanckich kościołów, szkólek i mieszkań pa- 
storów, a prócz tego muszą corocznie składać pastorom i sach 
cielom zboże w naturze, na zasadzie, że te powinności są zwi. 
zane z posiadaniem ziemi. Dalćj zarzuca, żezwykłyczeladni 
szewcki niemiec uważa włościanina za swego pod- 
władnego, niewolnika niby, a włościanie z uszanowaniem 
czezą go przydomkiem Kungs, co się znaczy pan; obywateli 
ziemskich zmuszeni włościanie. nazywać Leelskungs, 67 
wielkimi panami; Moskale również tak nazywaj „jak i Łotysze 
obywateli i rozmawiają z nimi nie inaczćj jak zdjąwszy czapkę. 
Pastorów nazywają kościelnymi panami. Naród tak uciśniony 
i pogardzony, że wykształcony Łotysz nie śmie się przyznawać 
do narodowości. W ogóle przeciw prawosławnym łotyszom pa- 
nuje wielka antypatja, "do tego stopnia, że ich nie chcą przyjmo- 
wać na wyrobników, a tembardzićj nadać im włościańską osadę. 
Nie tłumaczy autor czy tylko między niemcami, czy też także 
i między Łotyszami panuje owa antypatja? w tym ostatnim ra- 
zie dziwić się temu nie ma czego, zawsze i wszędzie panuje 
wstręt do odstępców wyrzekających się wiary przodków i ojczy- 
stych przekonań i przechodzących na stronę wroga; co się zaś 
tycze niemców, to samo przez się rozumie, że inday nimi a ło- 
tyszami przyjść do przyjaźni nie "może. W. szkołach początko- 
wych, uczą mało po łotyszsku, nic wcale po moskiewsku, za to 
męczą dzieci niemcz [zna Skarży się autor, że nieznajomość mo- 
skiewskiego języka otkliwie czuć się daje łotyszom wziętym do 
wojska i znad onym w głąb carstwa, z powodu, że nie umieją się 
rozmówić i ra dy dać sobie nie mogą. Jeżeli tylko dla tego, to 
nie ma czego żałować. Zaprawdę położenie plemienia łotysz- 
skiego w nadbaltyckich ziemiach wcale nie do zazdrości, od lat 
600 przeszło, pod uciskiem najazdu z początku rycerzy mieczo- 
wych, a teraz w carskie jenerały i tajne sowietniki przedzierz- 
gniętych potomków tychże, a zawsze niemców, którym niejako 
w arendę z łaski carskićj są oddani; mając na szyi carską mo- 
skiewską obrożę, a na plecach niemca tęż obrożę trzymającego, 
zaprawdę nie wosoło iść po drodze życia, 


Przegląd polityczny. 


Jedną z ważniejszych wiadomości z Królestwa 
jest ukaz carski, dotyczący się propinacji na grun- 
tach nadanych włościanom na własność, a który na 
zasadzie wniosku komitetu urządzającego orzeka, że 
sposób pobierania dochodu ma być i nadal jak dotąd 
pobierany przez właścicieli na zasadzie instrukcji 
wid. 21 sierpnia (2 września) 1864 r. zatwierdzonćj, 
z zastrzeżeniem, że skarb zachowuje sobie prawo 
zmienić sposób pobierania dochodu z propinacji na 
gruntach włościańskich przed upływem terminu 19 
czerwca (1 lipca) za poprzedniem na 3 miesiące wy- 
powiedzeniem. Dla ograniczenia liczby uczniów w uni- 
wersytecie w Warszawie, Moskale termin wpisów 
skrócili o pięć dni, Będą się wpisy odbywały od 1 
do 10 września. Pożary w sposób zastraszający się 
mnożą. Główną ich przyczyną jest chęć rządu mo- 
skiewskiego zubożenia Polski, zniszczenia polskich 

amiątek i zarazem przez zwalenie winy na Pola- 
kóż, obudzenia ku ori czynu nienawiści łudowćj. 
Wiadomość, którą „Mosk. Wied.“ podały, że w Sło- 
nimie złapali Papasa, który miał zeznać, jakoby 
jakiś komitet polski kazał palić nasze miasta, oka- 
zała się fałszywą, zaprzeczył j jj „Wileńskij Wiestnik* 
i inne pisma moskiewskie, lecz nie powtórzyły „Mo- 
skowskija Wiedomosti.“ Urodzaje są wszędzie nie- 
szczególne, zwłaszeza na Litwie, Ukrainie i w Qa- 
lieji. Moskale zapowiadają znowuż, że car we wrze- 
śniu przyjedzie do Warszawy. Po powrocie do Wil- 
na, e W zebrał dygnitarzy moskiewskich w tem 
mieście dla narady, w jaki sposób podzielić Litwę 
à Białoruś na okręgi sądowe na zasadzie no- 


4 


wćj instrukcji ministra sprawiedliwości w Peters- 

burgu. Rezultatu tych narad jeszcze nie ogłoszo- 
no. Na Litwie i Białorusi kantor informacyjne 0- 
zakładane przez Murawjewa w e ułatwienia zaku- 
pna dóbr Moskalom w tych prowincjach, musiano po: 
zamykać dla braku kupujących, którzy się nie zgłaszają. 
Moskale dają lekcye wspaniałomyślności Austrjakom. 
Donosiliśmy w przeglądzie przeszłego numeru, że Au- 
strjacy p. Wiktorję (strowską skazaną na lat: 5 do 
więzienia oddali Moskalom w stanie, tak chorym, że 
kapitan rosyjski w Michałowicach przyjąć jéj nie chciał. 
Przyjął ją dopiero na jéj usilne prośby, żona naczel- 
nika ustąpiła jéj swojego pokoju i łóżka. Następnie 
przybyła z Krakowa 5-letnia jéj córka i p. Ostrowska 
pod strażą kozaka wysłaną została do Miechowa, gdzie 
naczelnik wojenny uwołnił ją bezzwłocznie, zkąd po- 
wróciła do dóbr swoich. W Galicyi pomimo zmiany 
ministerjum nie się nie odmieniło, a nadzieje które 
miano, że swobody autonomiczne tćj prowincji roz- 
szerzone zostaną, bardzo już osłabły, a nawet nie spo- 
dziewają się, ażeby urzęda przez samych krajowców 
obsadzone zostały. Z zaboru pruskiego są smutne 
wiadomości o kupowaniu dóbr przez Niemców i o wy- 
daniu Moskalom w.ciągu drugiego kwartału r. b. 10 
osób z samego obwoth rejencji poznańskićj. W liezbie 
wydanych było 2-ch zakonników; aresztowani w Gorli- 
cach także Moskałom zostali oddani. Hańbiącą Prusy 

i Austrję służbę policyjną moskiewską, pełnią te dwa 
państwa ze szezególniejszą gorliwością. 


__. Qnieudanćj rewolucji w Tyflisie i w Mołdawii 
pisze nasz korespondent z Horgen. Wykonanie prz 
sięgi i ogłoszenie pełnoletności następcy tronu odbyło 
| się w Petersburgu. Temu aktowi nie towarzyszyła 
| zina amnestya, ani też rozporządzenie sprawiedli- 
wości mające na celu uświetnienie go w pamiątce dłu- 
gotrwałćj. Z Austrji dzienniki rozpisują się o okól- 
niku do urzędów sądowych nowego ministra sprawie- 
dliwości p. Komersa. Napisany jest dobrze, pełen pię- 
knych zasad, zaleca bowiem sędziom, aby nie powo- 
dowali się namiętnościami politycznemi, mieli przy 
wy! rokowaniu tylko ustawę na oku, sądowe bowiem 
sale mają być przybytkiem spraw iedliwości a nie areną 
walk politycznych. Wszystkie zasady w okólnikach 
p. Beleredego i Komersa są bardzo piękne, lecz zapewno 
zostaną czczemi słowami, trudno się bowiem spodziewać, 
ażeby ministerjum szczerze wzięło się do przeprowa- 
dzenia ich. Wszakże i pan Komers, który dobrze 
napisał okólnik, będąc na stanowisku sądowem w Kra- 
kowie, zasad tych nie trzymał się, a przy wyroko- 
waniu pałał się nienawiścią niemiecką do Polaków. 
Okólnik Larischa , ministra finansów jest krótki nie 
zapowiada finansowej reformy i niczem nie odznacza 
się. - Schmerling, chee się wysforować na przewodni- 
ka niemieckićj partji w Austrji, jak tego dowodzi 
mowa jego, którą miał podczas uroczystości uniwer- 
fiai? „Wzmianga o Frankfurcie i całe jego za- 
chowanie się, ogólnie zostało, nawet przez niemieckie 
dzienniki naganione, p. Schmerling nieokazał żadne- 
go charakteru w upad u, a jego nowe branie się do 
sprawy pubheznćj jest bardzo niezręczne. O kierun- 
ku negocjacji Austrji z Prusami nie można jeszcze 
nie stanowczego powiedzieć. 'To tylko pewna, że 
Austrja stale opiera się wcieleniu armji Śzlezwicko- 
Holsztyńskićj do pruskićj, i żąda oddanie władzy ks. 
Augustenburgowi, i gotowa jest jeżeli Prusy na to 
nie zgodzą się, zażądać od Władzy Związkowej 
w Frankfurcie uznania go za panującego. Nadzieje 
więc na porozumienie się z Prusami bardzo osłabły, 
pomimo to hr. Blonce udał się powtórnie do Gastej- 
nu, wioząc jakoby już ultimatum austrjackie, w co 
trudno jest uwierzyć. Do oporu jaki Austrja stawia 
Prusom przyczynia się coraz przychylniejsze dla nićj 
stanowisko mniejszych państw niemieckich. Minister 
saski p. Beust podczas ostatnićj bytności w Wiedniu, 
obiedat” Austrji na wypadek wojny z Prusami armię 
saską do pomocy; Bawarja tak stanowczćj pomocy 
jeszcze nie przyobiecała, ale i ona jak i Baden jest 
w kwestji Szlezwieko-Holzackićj po stronie Austrji. 
Dzienniki Wiedeńskie jak i pruskie wzajemnie od- 
grażają się. Dziennik „Debatte“ ministerjalny austrja- 
cki, grozi, że gdyby Prusy posunęły się do ostatecz- 
ności, to nie tylko Niemey, ale i Polacy i Węgry 
stanęliby po stronie Austrji!! W Berlinie oficerowie 
tworzą już plany kampanji, liczą, żć Prusy mogą 
stawić 400,000 wojska, Austrja zaś tylko 344, 000, 
jednem słowem bardzo wojownicze szumy w Niem- 
czech panują, z których zapewne wojny nie będzie. 
P. Beust po opuszczeniu Wiednia , przybył do Mo- 
nachjum, gdzie miał znowu naradę z p. Pfordten, po 
którćj gba ministrowie udali się do króla saskiego 
w Posenhafen. Bismark ostro się trzyma i ustępować 
nie chce, dał rozkaz nawet wzmocnienia załóg pru- 
skich po fortecach związku niemieckiego, co jest no- 
wą demonstracją przeciwko Austrji, powiadają je- 
dnak, że tak król pruski, jak i casarz austrjacki nie 
są wojowniczo jak ich ministrowie usposobieni i do- 
prowadzą do zgody, zapowiadają już zjazd ich na 
przyszły tydzień w Salzburgu albo w Gastejnie. 


O zaburzeinach w Mołdawji, o których z pry- 
watnego źródła rozeszła się wiadomość, nie mamy do 
téj chwili szczegółowych wiadomości. Z Paryża tele- 
grafują zaprzeczenie, być więc może, że wcale miej- 
sca nie miały. > 

Z Włoch donoszą o postanowieniu Papieża 0- 
większenia armii rzymskićj, do którćj zbierają oc 
tników za granicą, i już do tysiąca ich zwer mad 
Na wypadek więc ustąpienia Francuzów z Rzymu, 
Papież będzie się bronił przeciwko Włochom, gdyb 
ci chcieli pozbawić go Rzymu. Nie stracono jedna 
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nadziei wznowienia układów z królem Wiktorem Ema- 
nuelem. 

Flota pancerna francuzka z Tulonu odpłynęła do 
Brestu. Cesarz Napoleon z Plombitres udał się do obo- 
zu w Chalons. Królowa angielska 9 sierpnia wysia- 
üla na ląd w Anvers iudała się do zamku króla bel- 
gijskiego w Laeken. Król belgijski z powodu staro- 
ści i choroby ma podobno złożyć koronę na rzecz na- 
stępcy tronu. W Londynie d. 7 Sierpnia otwartą zo- 
stała wystawa angielsko francuzka wystawa przemy- 
słowa, pod opieką robotników na pamiątkę 50-letnie- 
go pokoju pomiędzy Francją i Anglją. Lina telegra+ 
ticzna zapuszczona na dno Atlantyku, zerwaną czy 
też przeciętą została, i całe to ważne dla ludzkości 
przedsiebiorstwo znowuż na czas jakiś zaniechane być 
musi. Pan Po opi Hennesy, znany przyjaciel Polaków, 
o którego upadku przy wyborach do parlamentu tyle 
Pm, a Katkow nawet wstępny artykuł temu upad- 

towi poświęcił, został w rzeczy samćj wybrany w Ir- 
landyi większością 14 głosów, które otrzymał nad 
przeciwnikiem swoim p. Patrick O'Brien. 

Z Hiszpanii piszą, że partja progresistów w koń- 
cu zdecydowała się wziąć udział w wyborach, przez 
co cyfra wyborców w czwórnasób zwiększyła. £ się. Oj- 
ciee króla niebezpiecznie zachorował, z tego powodu 
królowa możę wróci do Madrytu. 

Z Meksyku donoszą o odelima juarystom. Un- 
ruapanu przez Francuzów; o rozstrzelaniu. dowódcy 
gerylasów Pueblity, i o zmniejszaniu się sily przeci- 
wników Maksymiliana. Trzy kolumny imperjalistów 
zrobiły współcześnie wyprawę przeciw Negrette, Ca; 
mergo i Piedras. Mieszana kolumna, w którćj znaj- 
dowali się i polacy na półwyspie Yucaten, szturmem 
zdobyła na rzecz Maksymiliana miasto Jonata. Cesarz 
Maksymilian zarządził w Meksyku bezpłatne i obo- 
wiązujące wychowanie ludowe. 

Po ustąpieniu Hiszpanów z San Domingo, w izbie 
reprezentantów p. G. Hencken, wiceprezydent tym- 
czasowego ATR zrobił wniosek połączenia rzeczypo- 
spolitćej z Anglją. Odesłano go do osobnćj komisyi. 

Pr 'ezydentd ohnson wydał rozkaz uwolnienia wszyst- 
kich jeńców wojennych włącznie z jenerałami, pod 
warunkiem złożenia przysięgi na wierność pako” 
wi. Zuawi z Nowego Jorku, którzy zbuntowali się 
w Charleston, zostali rozbrojeni i i poaresztowani. Mor- 
derstwwa, podpalania i i wszelkiego rodzaju zbrodnie, 
są teraz na porządku dziennym. 

W Peru położenie jenerała Pezeta w obec po- 
wstańeów, staje się coraz: trudniejsze, . zabrali świeżo 
trzy okręta wojenne, które stanowiły prawie całą flo- 
tę rządu. 3 
p 

Korespondencja od Redakcji. 

Wieści krążące po emigracji, że pan Młochowski były do- 
wódca oddziału w Rawskim powiecie, już za granicą będąc, zo- 
stał tajnym ajentem policji moskiewskićj, że pisuje dla zarobku 
de „Dziennika Warsz.“ różne artykuły z Paryża, z Londynu bez- 
imiennie, lub też literami A. M. podpisane, i do nas doszły, — 
nie mając jednak żadnych dowodów przeciwko p. Młochowskie- 
mu do wiadomości publicznćj podać ich nie mogliśmy. Pod d. 6 
sorpo z Paryża p. Młochowski napisał do nas w swojćj obro- 
nie list po francuzku (po polsku nie umie dobrze) prosząc 0 u- 
mieszczenie go w „Ójczyznie*. W liście tym p. Młochowski za- 
rzeczą: jakoby był ajentem moskiewskićj ambasady i powiada, 

że tylko raz jeden był w ambasadzie starając się o powrót, któ- 
rego mu odmówiono; zaprzecza że podpisów na adres do cara 

nie zbierał; ze nie przywłaszczył sobie żadnćj znacznćj sumy da- 
néj ma z ambasady moskiewskićj; że nie przyczynił się do aresz- 
towania pp. „Estrejcheri Daniłowskiego i trzeciego jeszcze, którego 
nazwiska nie pamięta; że od pulkownika Raczkowskiego policzka 
nie otrzymał—i że wreszcie to co napisał o haniebnćj książce 
p. Mollera, napisał według swojego przekonania. Przy tćj okazji 
zwracając się p. Młochowski do tak przez niego nazwanych swo- 
ich kalumniatorów, wypowiada opinje które słusznie mogły wzniecić 
podejrzenie przeciwko p/Młochowskiemu. W opinjach tych porówny- 
wa się z Miniszewskim. Dla nich to, listup.Młochowskiego drukować 
nie będziemy, donosząc zaś o tem p. Młochowskiemu, radzimy, 
jeżeli czuje się być niewinnym, a e czem list jego bynajmnićj 
nie przekonywa, a my, sądzić tutaj bez faktów nie możemy, ażeby 
oddał się pod sąd emigracji w Paryżu i przed nią usprawiedli- 
wił się z zarzutów hańbiących Polaka. 


Towarzystwo Woj VEUR Wzajemnćj Polkiócy” z Besancon 
ogłasza, iż z powodu braku funduszów, z dniem ostatniego wrze- 


śnia r. b. przestanie wypłacać miesięczne zasiłki rannym; tym; 
którzy pobierali w ilości fr. 25 zasiłki upadają z d. 30 września, 
tym zaś którzy pobierali 50 fr. miesięcznie, Towarzystwo wypła- 
cać będzie zasiłki jeszcze do końca bieżącego roku, ale w ilości 
25 fr. miesięcznie. 


Doniesienia. 


W Redakcji „Ojczyzny“ .są do nabycia następufące dzieła 
wyszłe w. Drukarni tegoż pisma w Bendlikonie: Braterstwo 
(pismo ludowe) książka l-sza cena 1 fr.; książka Il-ga 1 fr; 
kaj żka Leja! 1 frank. Rząd i Organizacja Narodowa 

olsce. Część I-sza 2 fr; Ruś przed i po powstaniu 
zbrojnów 1863 r. 1 fr; Sprawa Polska i jéj związek 
z kwestjami chwili obecnćj 1 fr: Uwagi wywołane 
przez broszurę p. t. Kilka słów zpowodu odezwy Ks. 
Adama Sapiehy, cena 1 fr. 20 cent. Marzenia. Pamię- 
tnik o ruchu partyzanckim w Województwie Gro- 
dzieńskiem w 1863 i 64 r. przez Aramowicza. 1 fr. 50 cent. 
Z przeszłości przez M 1 fr; Opowiadanie Mazowiec- 
kiego Lirnika, 1fr. Marcin  Borelowski Lelewel 1 frank. 
Być albo nie być, przez Juliusza Bolestę. Część I-sza 1 fr. 
50 cent.; Dumy i pieśni Ludomira, przez Tadeusza Zabu- 
żyńskiego. Zeszyt I-szy, cena 1 fr. 


Aleksańder Bardecki rodem z Janowa, pow. lityńskiego gub. 
podolskićj, zechce w interesie własnym adres swój nadesłać do 
Oktawa Awedyka w Paryżu Boulevard du Montparnasse 68. 


Polak znający dokładnie język niemiecki, może znaleźć: za- 
jęcie w interesie handlowym w jednem z miast Szwajcarji. Wia- 
domość w Redakcji. 
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Lucjan Pawłowski utrzymujący już od roku Zakład 
obuwia męzkiego, przyjmuje wszelkie zamówienia po cenach 
umiarkowanych. Zürich, Mihlebach 6. 
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